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C Ciąg dalszy. )

I I .  W  p o lu  ozim etn , up raw iają  się w  mowie będą- 
ce nasiona podobnie j a k  koniczyna czerwona i b ia­
ła} to j e s t :  rozs iew ają  się w  niej na w iosnę ,  j a k  ty l­
ko m ożna n a jw cześn ie j} a naw et i na śniegu blizkim 
do ro z ta je n ia ;  owszem w  tym r a z ie ,  wschodzą one 
prędzej niż zw y cza jn ie ,  ponieważ napojone wilgocią, 
w cześniej k ie łku ją .

Jednakże  , nie należy ich siać w oziminie tak  gę­
sto j a k  in d z ie j ; ponieważ będąc mniej więcej t łu ­
mione przez zboże, więcej się k r z e w ią ,  n iź li  w gore  
pędzą; z a te m ,  chociaż obrzedniej są  z a s ian e ,  to prze­
cież formuje w ars tw ę  g ę s t ą , pod k tó rą  chwasty zu ­
pełnie się wyniszczają.

Po zebran iu  z b o za ,  cała staranność około zasiew u 
na nawoź na tern się ogranicza , by g o  nie wypasać
bydłem   P rz e d  zim ą albo się traw a  k o s i ,  rozruca
równo i p rzy o ru je ;  lub t ć ż ,  jeże l i  nie zbyt w y so k a ,  
bez koszen ia  zostaje przyoraną; na wiosnę uprawia się 
tu ja rzyna .

I II .  TV p o lu  ja rzy n n e m , można upraw iać na  nawoź 
zielony , rośliny  jedno - roczne i k ilko  - letnie.

Pierw sze  s łużą  do uplodnienia ziemi pod następną 
ja rz y n ę ,  a mianowicie pod późny jęczmień. — T ym  
końcem ( j e ż e l i  się tenże upraw ia po k a r to f l a c h ) ,  na  
k a r to f l i s k u ,  łub też w  ziemi żyznej pod jęczmień w j e ­
sieni p o d o ra n e j , rozsiew ają  się nasiona w mowie bę­
dące na wiosnę, ( a  naw et i  w je s ie n i ,  jeże l i  kartofle  
wcześnie w ybrane zostały, lub ziemia zawczasu podo- 
r a n ą ) ,  j a k  można najwcześniej i broną lekko p rzykry­
w a ją ;  w przeciągu 4 - 6  tygodni, okryw ają  one zie­
mie gęs tą  w a rs tw ą  t r a w y ; k tó ra  zostaje  przyoraną  
iv krotce przed siewem jęczm ien ia ;  poczem bez dal­
szej uprawy ro l i ,  toż zboże na  wierzch siać m ożna; 

‘ albowiem skutkiem  mocnego ziemi roślinami pokry­
cia i ich p rz y o ra n ia , ro la  tak  się rozpuichnia , j a k  
gdyby k i lkukro tn ie  była orana.

K ilko  - letnie ro ślin y  , uprawiają  się na nawóz w j a ­
rzyn ie ,  podobnie j a k  w oziminie; to j e s t :  po zasie­
wie z b o ża ,  s ie ją  się na wierzch i słabo b roną przy­
kryw ają . — M ożna j e  tu siać W jęczm ieniu  ( jeże li  
się wr nim koniczyna czerwona lub b ia ła  na paszę nie 
s i ę j e ) ; w owsie , w t a ta r c e , w prosie. —- W szakże już
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przez  to , wiele się one do tem  bujnie jszego  obrodze­
n ia  rzeczonych płodów przyczynić m o g ą :  iż tw orząc  
n a  powierzchni ziemi w ars tw ę  g ę s t ą ,  z jedne j  s t ro ­
ny w strzym ują u lo tn ien ie  się z ro l i  w i lg o c i , a na k tó ­
re j  za trzym aniu  wr tej porze ro k u  zwykle bardzo w ie ­
le  z a le ż y ; z drugiej z a ś , chronią  korzenie  roślin  od 
prom ieni słonecznych.

I V » TV r ż y s k u  o z im em \ za raz  po zebraniu  zboża 
i  wypasieniu r ż y s k a ,  ro la  się podoruje i w  mowie bę- 
dąeemi nas ionam i obsiewa. Z darza  się częs to k ro ć ,  
mianowicie gdy g run t je s t  żyzny, a pora czasu wegeta- 
cyi sp rzy ja ,  iż rośliny t e ,  ta k  bujnie i Wysoko w y­
r a s t a j ą ,  że je  przed z im ą należy przyorac , aby tein 
dokładniej w zienii się rozłożyły.

O tóż  to tym poczwórnym sposobem można uży­
źniać ziemię, za  pomocą roślin  dziko - rosnących; cze­
go, używ anem i dawniej na ten cel ro ś l in a m i , nie było 
m ożna os ięgnąć .

Ale zbieranie  tych n as io n ,  ma jeszcze  inny ce l ,  
rów nie  pierwszemu , na  w ięk szą  żyzność ziemi, a n a ­
stępnie i  na  podwyższenie dochodu z gospodarstw a 
dz ia ła jący ;  to j e s t :  pomiędzy tem i roś l inam i z n a j­
duje się wiele ta k ic h ,  k tó re  m ogą służyć do zgęscze- 
n ia  i poprawienia  kon iczy n y ,  lub pas tw iska  sz tuczne­
go . - T ym  prostym nader sposobem , inożna z ła tw o ­
śc ią  pow iększyć znacznie inassę p a sz y ,  bądź to na 
p a s tw isk u ,  lub gdy się kosi na siano. Zgęszezająe 
bowiem sztuczne pastw isko  o \  część w porównaniu 
do poprzedniego , rzecz na tu ra lna  , iż na nim o § część 
w'ięcej można wyżywić in w en ta rzy ,  n iź l i  w poprze­
dnim razie.

T o  samo ma miejsce co do koniczyny cze rw o n e j ,  
uprawianej na s ia n o ;  w szakże  zgęsczona t r a w a m i ,  
bujnie dziko rosnącemi , np. p s ią  traw ą kupkow ą  
(D actylis  g lo m e ra ta ) ,  traw ą wiechową łąkową  ( poa 
p r a te n s i s ) ,  traw ą wiechową grzebieniow ą  ( p o a  cri- 
s ta la )  , traw ą wiechową p o sp o litą  (poa triv ia lis  ) i t. p. 
■więcej wyda paszy zielonej lub s ia n a ,  n iź li gdy sam a 
jed n a  je s t  u p ra w ia n a .— P rz e z  tak o w e  zg ęsczen ie ,  
pow iększa  się także  inąssa ko rzen i  i tem bardzie j

z iem ię  u ż y ź n ia ,  k tó ra  następnie w ięk szą  wydaje mas- 
sę roślin  k łosow ych ,  a te nawozu.

N i e k t ó r e  u w a g i  i p r a w i d ł a  p rz y  u ż y w a n iu  r o ś l i n  dz ik o  - r o s n ą c y c h  

n a  n a w o ź  z ie lo n y .

1. W ie le  j e s t  roślin  na  nawoź zielony bardzo zda- 
tn y c h , a k tó re  na paszę  zie loną, lub na siano, dla 
swych szkodliwych zw ierzętom  w łasn o śc i ,  s tuży nie 
mogą. Z re sz tą  nie ma w tem nic złego , gdyż prze­
znaczenie iph je s t ,  jedynie  ziemie użyźniać.

2. Potrzeba  aby były najrówniej ro z s ia n e ;  dla tego 
dwa razy  jedno i to samo miejsce posiewać niemi na­
l e ż y : raz  podtuż , drugi raz  p o p rz e k .— Jeżeli nasie­
nie je s t  bardzo d ro b n e ,  umięszać je  potrzeba z p ia­
skiem nieco zw ilżonym , aby z ia rn k a  dobrze rozdz ie ­
lone zostały.

3. Jeżeli  się sie ją  w  oz im in ie ,  dosyć j e s t ,  j a k  
wyżej pow iedzia łem , rozsiać je  na wiosnę j a k  można 
n a jw cześn ie j ,  niechby i na  śn iegu ; gdyż napojone 
w ilgoc ią ,  prędko pęcznieją, puszczają  k ie łk i  i w ege­
tu ją .  — Skoro zaś są  upraw'iane w ja rzyn ie ,  potrzeba 
j e  siać na wierzch po zasianem i przybronowanem ju ż  
zbożu. Namienić n a le ż y ,  iż je ż e l i  się rozsiew'a na­
sienie co do w ielkości bardzo r ó ż n e , potrzeba  je  
wprzódy przesiać , by mniejsze od w iększego  oddzie­
lić , i każde z osobna siać; ( ma się rozumieć na jedno 
m ie jsce) .  Nasienie w iększe  mocniej się b roną  przy. 
k ryw a , a  d robne , albo W'cale się nie p rzy k ry w a , lub 
bardzo słabo. T o  się odnosi do w szelkiego rodzaju  
użycia tychże r o ś l in ,  bądź to w u g o rze ,  ja rzy n ie  lub 
w rżysku.

4. Im ro la  mniej je s t  spu lchniona , im więcej za ­
w ie ra  stwąrdlycji g ru p ó w , tent grubszem nasieniem 
uprawiać j ą  należy ; gdyż drobne , albo wcale tu  nie 
■wschodzi, lub nie w swoim czasie ;  c o , j a k  się rozu ­
mie, celowi nie odpowiada. Ale leży to w na tu rze  rze ­
czy , iż im  więcej używ a się nawozu ro ś l in n eg o ,  tem 
b ardz ie j  najm ocnie jsza  naw et ro lą  się rozsypu je ;  
ponieważ liczne korzenie  uprawianych tym sposobem 
ro ś l in ,  p o rzą  i ro zk ru sza ją  je j  w nę trzn o śc i ;  z dru-
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g i e j  zas strony, przyorana ich n a ć ,  tak dalece z i e ­
mie rozpulchnia ,  iż  grunt n a jm ocn ie jszy ,  podwu-  
krotnein użyciu  naw ozu  r o ś l in n e g o ,  w  najlepszy z a ­
m ienia  s ię  role.  N a d t o , skutkiem  sprawionej przez  
tenże rozkład ferm entacji w z i e m i , w sz e lk ie  nasienia  
chw astów  wzbudzają się  do ż jc ia  i poczynają w sch o­
d z ić ,  a le  pod bójnem cieniem 1 g ę s tą  z iem i o s ło n ą ,  
zupełn ie zostają  s t łu m io n e ; pszez co rola staje s ię  ró­
w n ie  ogrodwej czystą.

5. Jak wyżej p o w ie d z ia łe m , na nawoź zie lon y  po-  
t izeb a  siać razem k ilk a  lub k ilkanaśc ie  gatun ków  na­
sion; już  to dla tego bjr r ó ż n o . rodniejszem i substan ­
cjam i z iem ie u ż y ź n ić ,  ja k o  też  dla otrzymania g ę ­
stszej  w arstw y traw y. R ośliny  na ten ce l  używ ane ,  
sk ładają się  z traw i z z ió ł .  D obrze  je s t  gdy w  s to ­
sunku jednych do d ru g ich ,  z io ła  p rzew ażają ;  ponie­
w aż w ięcej  one dają c ie n ia ,  k tóre do bujnego w z r o ­
stu ogółu , najw ięcej  dopomaga; trawy z a ś ,  w ięcej  do 
zagęsczan ia  służą . S tosón ek  ten z a w is ł  od rodzaju  
z i ó ł ,  bowiem  jedne w ięcej  niż drugie po nad ziem ią  
się  ro zśc ie la ją ;  w  o g ó ln o śc i ,  sto són ek  najprzyzw oi­
tszym  być s ię  zd a je ,  ja k  3 - 2 ;  to j e s t :  3 częśc i  z ió ł  
a 2 częśc i  traw.

6 .  Ile potrzeba w js ie w a ć  podobnej m ieszanki na­
sion  na daną przestrzeń, naprzód niepodobno je s t  z pe­
w nośc ią  ozn aczyć;  gdyż to za leży  od w ie lk ośc i  n as ie ­
n ia ,  a ta je s t  bardzo różna;  za zasadę atoli s łu żyć  
tu m oże:  by na każden cal k w a d r a to w y ,  padło 3 - 5  
ziarnek.

7. N a  grunta m ocn e, g l in ia s te ,  sap ow ate ,  dobie,  
rac potrzeba r o ś l in ,  grubych , m ocn ych , i le  podobno 
■wysoko rosnących; bowiem  skoro zostaną przyorane, 
ziem ia nie przygniata ich od razu zupełnie, ale raczej, 
że  tak p o w ie m , nastrzępią s ię  na n ich ;  skutkiem  te­
go, pozostają pomiędzy nią a rośliną przyorana, m iej­
sca mniej w ięcej  próżn e ,  w które powietrze s ię  ci­
śnie i  W'rąz, z gazami , z rozkładu roślin  w yw iaza-  
n em i,  z iem ię  mocno rozpulchnia i użyźnia

Im  zaś  grunta są l ż e j s z e ,  tein t e ż  dróbniejśzemi  
roś linam i uprawiać je  należy.

S k ą d  brać n a s ie n ie  ro ś l in  d z i k o - r o s n ą c f c h .

P r z y  f o l w a r k a c h ,  najwięcej się  znajduje ro­
ślin  d z ik o-rosn ących :  około  p ło tó w ,  w a łó w ,  lub r o ­
w ó w  ; w p o lu  : nad d ro g a m i, m ianow icie gdy są row'a- 
mi okopane; na łąkach , szegó ln ie j  j e ż e l i  k rzaczk i na  
nich s ię  znajdują; w  miejscach pustych , w l a s a c h , 
w  k rze w in a c h ,  w  za roś lach ,  lub na g o ło d rz ew a ch , 
w  pojedynczych k r z a c z k a c h ; nakoniec ogrody w s z e l ­
k iego  rodzaju , częstokroć bardzo Aviele zaw ierają  
z ió ł  i  t r a w ,  z których z la tw ośc ią  nasienie zbierać  
można.

K ażda ro ś l in a ,  która wydaje w ie le  nasienia i  obok  
tego  znaczną m assę tra w y ,  je s t  zdatna na nawoź z ie ­
lony'. N a to tylko w  w yborze ich szczególn iej  uw ażać  
n a le ż y ,  by s ię  nie rozkrzew ia ły  p rzez k orze n ie ,  ale  
raczej z n as ien ia ,  bowiem  p ierwsze m ogłyby zanie-  
czrśeić  role c h w a s ta m i, trudnemi do wygubienia.

Zbieranie corocznie potrzebnego n a s ien ia ,  byłoby 
nieco trudnein i  niepewnein, m ianowicie j e ż e l i  znaczną
przestrzeń ziem i zam ierzamy niemi u ży źn ić ;    dla
teo ° i  posiadając rośliny najlepiej gruntow’i odpowie­
d n ie ,  potrzeba j e  uprawiać na nasienie na oddzielnem  
k aw ałku  ziem i. W szakże, przeznaczony na ten cel ka- 
w ał z i e m i , w ięcej  nam tym sposobem przyniesie po.  
średnio k o r z y ś c i ,  ( j e ż e l i  obliczymy eały szereg  k o -  
lzy stnyeh n astępstw ,  ja k i  użyźnienie  z iem i przez na­
w oź zielony za sobą pociąga), an iże li  gdybyśmy tenże  
k a w a łek  z ie m i ,  nawet pszenicą corocznie uprawiali.

N akon iec  dodać tu n a le ż y ,  iż im różnorodniejsze,  
i w w ięk szej  liczbie wr a z ,  na nawoź zielony uprawia­
j ą  się  roś l in y ,  tem sk utek  je s t  w ię k s z y ,  poniew aż  
w tym razie rosnąc gęściej  , bardziej ziem ię osłaniają  
i bardziej j ą  po przyoraniu użyźniają. W ie lu  gospo-- 
darzy bierze na ten cel m ieszankę z 1 5 - 2 0  różnych  
nasion; tym czasem 8 -  10 różnorodnych roślin  , wielki  
już  skutek spraw ia.

( Dalszy  ciąg nastąpi j.



W i a d o in o ś p i
J a r r n  a r  k  W i e l k a n o  c n y  w L i p s k u  w r .  1835.

(z D o d a t .  do Gazet. Powszeeh. z d. 18 M aja .)

L ip sk  10 Maja. W  prawdzie dziś rozpoczyna się jar- 
m a rk ;  jednakże już w zeszłym tygodniu wiele interes-
aów poukończano (1). — ...... Przywieziono tutaj ogro-
m ną masse sukna .— Dotąd przedaąo najwięcej 40 do 
S0,000 postawów sukna średniego i ordynarynnego; 
gdyż tylko te dwa gatunki na jarm ark  są sprowadza­
n e ; sukna zaś lepsze, w domu się zwykle przedawa- 
ją ,  —  T ą  razą  sprowadzono do naszego m ias ta , mo­
że % części więcej sukna ( okoto 100,000, — 150,000 
c e n tn a ró w ) , niźli w innych latach. Stąd można wno­
sić, ile go zostanie nieprzedanem, lub też za cenę fa­
bryczną odstąpionenj.

C i e ń s z e  ś r e d n i e  s u k n a ,  jak ich  np. dostar­
czają fabryki Saskie z O sch a tz , O ederan , B ischof- 
fswerda j  albo Pruskie z G ovlitz , B ottbus  i t. p. by'ly 
bardzo poszukiwane i  W wysokich utrzymały się eę- 
nach. —

W  najgorszym zaś stanie znajdowali się fabrykan­
ci o r d y n a r y n n y j B h  s u k i e n . — Sprem berg  sam 
jeden przywiózł na ja rm ark  przeszło 6000 postawów, 
w  najlichszych gatunkach. — Z apew niają , iz przyci- 
śniony potrzebą, przedawni łocieć tegoż sukna po zł. 1 
gr. 1 5 .—  Okoliczność ta  wstrzyma niezawodnie dal­
szą fabrykacyą sukna ordynarynnego ; a to musi nie­
zbędnie wywrzeć wpływ bardzo szkodliwy, na cene 
w e łny ,  na następnych jarmarkach (2).

Mimo to ,  powszechnie mniemano^że ceną wełny 
si,ę podniesie. (3) Spodziewają się znacznego jej ku­
pna, do Stanów zjednoczonych Ameryki.

Towarów Angielskich, pomimo tak  wysokiej opła­
ty cła ,  nadspodziewanie ogromne znajdują się mas-

£ 1 )  Pomijając rzeczy jnaio nas
zostaje. — K.

( 2 )  Proszę uważać, że tu  je s t  mowa o
mej bardzo tra fn e , do w ełny ordynarynne'j.

(i~) Zapewne wełny c ienk iej, cienkiej - średniej.

W

H a n d l o w e .
s y . — Jednakże i towary S ask ie , mianowicie Domów 
z C hem nitz , k tóre ciągle połączają nowe wynalazki 
z tannością, miały wielki odbyt. Szczególniej wyroby 
pończoszkowe ( Strumpfwaarm), przewyższyły angiel. 
skie tego rodzaju towary, £ak co do cienkości, jako } 
tanności; do tego nawet przysz ło , iż pewien dom han­
dlowy z Hamburga, posłał do Anglji ogromną ich ilość.

Tenże sam dom, znaczne poczynił interąssa, co jjo 
płótna Saskiego i Ś ląsk iego ; jed n ak że , w ogólności, 
handel płótnem nie może się jakoś  podnieść, czego 
obecny ja rm a rk ,  daje widoczne dowody.

Handel materyami jedwabnem i, nie miał odbytu; 
ponieważ kupujący wzbraniali się płacić o wńele pod- 
wyższone ceny, w skutek znacznego podwyższenia 
się cen jedwabiu we Włoszech. —  Później zaś po;;p- 
zumianosię nieco w tej mierze i ceny wyrównywały 
daw'niejszem.

Z powyższego A rtykułu , wypływa dla nas ta nau ­
k a :  i ż  o i l e  p o d o b n o  u l e p s z a ć  w i n n i ś m y  
n a s z e  o w c e ;  a p r z e c i w n i e  z m n i e j s z a ć  l i c z ­
b ę  o r d y n a r y a n y c h .

Ostatnia Gazetą Berlińska zawiera następującą, 
dlą producentów w ełny niemniej pomyślną wiadomość:

W edług wiadomości otrzymanych tu z Wrocławia, 
na tameczny targ  na wełnę, dnia 2 czerwca rozpocząć 
się mający , z jechało się już wielu cudzoziemców, a 
pomiędzy nimi kilkunastu kupców angielskich. Ponie 
waż w tym roku w ogóle mniej otrzymano wełny, niż 
w roku zesz łym , czego przyczynę przypisać należy 
szczególnie wielkiemu brakowi paszy , spodziewać się 
zatem należy, że ceny wełny w tym roku, wyrówmaj^ 
cenom z r. 1833.

zajm ujące, wymienię z tego opisu t o ,  cg v  niejakiej styczności z interesem  P P .^imigtanów naszych

suknach z grubej w ełny w yrobionych; a -n astępn ie  ściąga się to przypuszczenie, w rzeczy Słs 
— K.

-  K.



T e c h n o 1 o g i
N o w y  A p a r a t  g o r z e l n i a n y .

P.  M, Kannem an, Obywatel kraju naszego, tru . 
dniący się urządzaniem gorzelniów i browarów , ro ­
bieniem narysów na nowe tego rodzaju budow le, 
£u dzież wypalaniem wódki, podał do pism publicznych, 
przed niedawnym czasem, następujące Doniesienie:

W ażna wiadomość dla W łaścicieli gorzelń.

n Przy teraźniejszej tak niskiej cenie spirytusu, po­
trzeba by apparat gorzęlany tejże cenie odpowiadał; 
to jest: aby b y ł tani, ale przyte'm dokładny. A p a ­
rat gorzęlany parowy drewniany , przez podpisane­
go praktyka złożony, następujące posiada korzyści:

1. Jest ni.ekosztowny, od 5 do 8000 złp.;
2. Wydaje spirytus bardzo .czysty i mocny, dla­

tego ,'iż  ma pięć rektyfikatorów;
3. Bardzo mało wymaga m ateryału opałowego, 

gdyż ciepło pod czas destylacyi wywięzujące się, do­
brze jest zużyte;

4. Może być wkażde'j gorzelni wystawiony; przy­
te'm ma ulubiony kształt aparatu Pistoryusza;

5. Każdy gorzęlany z apparatem Pistoryusza obe­
znany, odrazu pojmie jego mechanizm;

6. Wszelkiej gęstości zacier, może być na nim 
destylowany;

7. Nabywca jego nie opłaca patentowego;
8. Jest dostatecznie trw ały;
9. Wydaje tyje sp iry tusu , co najlepszy apparat 

.Pistoryusza. ( Dokładniejsze sposoby zacierania na 
żądanie wskażę);

10. Może być zbudowany co do wymiaru, .według 
życzenia nabywających go.

Obstalunki na ten aparat mogą być w prost d,o 
mnie czynione; kontrakty zaś zawierane będa współ- 
nie z fabrykantem wyrobów miedzianych, którego 
wskażę i wróz z którym  zaręczę za dobroć aparatu^ 
N a żądanie mogę przesłać na prowincyą bliższy opis 
tego apparau z ryciną; jak  się rozumie, w listach nie- 
frankowanych.

a W i e j s k a ,
Prócz tego, podejmuję się budowania nowych apa- 

rątów, poprawienia starych, budowania i urządzenia 
gorzelni najkorzystniejszej i t. p. — Mieszkam w W ar­
szawie w hotelu Lipskim przy ulicy Bielańskiej, N er 
domu 603. — M. Kannemann. «

Niektórzy z P .P .  Prenum eratorów niniejszego 
pism a, oświadczyli ini życzenie bym dokładniejszy 
opis tego aparatu w nie'm zamieścił, tudzież abym ob­
jawił moję o nim zdanie. — W skutek tego prosiłem  
P. Iianneinanna, o udzielenie mi stosownych obja­
śnień; otrzymawszy żądany opis wraz z naryssm apa? 
ratu w mowie będącego, przedstawiam go.

I. A p a  r a t  s k ł a d a  s i ę  z n a s t ę p u j  ąc y cb
c z ę ś c  i.

A. Kocioł parowy z miedzi.
B. Garniec pierwszy z drzewa.
C. Garniec drugi z drzewa.
D. Wygrzewacz roboty z drzewa.

E. E. Dwa deflegmatory, czyli talerze.
F . Drugi wygrzewacz z drzewa. (S toi on za 

talerzami, dla tego w narysie część tylko 
jego x. z. mogła być oznaczoną.

G. Bnrnica czyli Chłodnica.
H . Wygrzewacz wody do parownika.
I. L utrow nik} czyli przestrzeń do czyszcze­

nia spirytusu. (Umieszczony w dolnej czę­
ści wygrzewacza roboty D,).

K. Brand mur.
L . Ognisko.
M. Posadzka w gorzelni
N. Ściana murowana.

II. S p o s ó b  p o s t ę p o w a n i a .
Celem napełnienia kotła porowego, wypuszcza 

się woda, z znajdującego się na powale w gorzelni 
zbiornika wody, (k tó ry  dla braku mie'jsca w narysie 
nie jest oznaczony), przez kurki a. a. na talerze E.E.
Z tych odpływa ru rą  v. przez lej h. do wygrzewacza
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wody H . z kąd odpływa ru rą  do k o t ła  parowego A.— 
K urek g. w rurze  / .  służy do regulowania wody 
w kotle parowym. — Po napełn ien iu  wodą % części 
kotła A. ku rk i  się zamykają i ogień pod kotłem  zapala.

T eraz  należy przystąpić do napełnienia robotą 
aparatu . — Nasamprzód napełn ia  się nią ( za pomocą 
po m p y ) wygrzewacz F . — Z tego przechodzi do wy- 
grzewacza D. z k tórego płynie  do garnca C. a z n ie­
go do garnca B .— T y m  sposobem wygrzewacz F .  
napełnia  się robotą raz po razie 4 razy. Namienić 
należy , iż garnce B. i C. powinny być napełnione 
w § częściach, wygrzewacze zaś zupełnie.

Utworzoną w kotle  p a r a ,  wznosi się przez kule 
parow ą a. i przez ru rę  b. do garnca B. i poczyna 
w nim robotę gotować. — Utworzona stąd para lu . 
trówkowa, przechodzi z tegoż g a rn ca ,  do garnca C* 
przez ru re  l. i również zdnajdującą się w nim robotę 
gotuje. Z tego garnca wywięzuie się już para  wód- 
czannci i przechodzi przez ru re  m . i przez cylinder n. 
do Iutrównika I. g łównego rectijicatora. — Para ta 
znajdując tu  nizką tem perature, skrapla się dopóty 
dopóki, czoraz bardziej napływająca para, niezago. 
tu je  zebrane'j tutaj wódki. — Poniew-aż rectiflcator  
ten , swem wierzchem łączy  się z wygrzewaczem D 
przeto znajdująca się w ostatnim ro b o ta ,  mocno się 
rozgrzewa, pod  czas gotowania się wódki w lu tró- 
wniku.

P ara  wódczanna, w lutrówniku utworzona , p rze ­
chodzi do deflegmatorów, czyli ta lerzy  E. E. gdzie 
za pomocą, ciągle napływającej na też talerze zimnej- 
wody, wydzielają się z niej części wodnistości i fussy 
czyli flegma; poczem, zamieniona w m ocną sp iry tu ­
sową pare, przechodzi przez ru re  r. do rectif.catora  
w wygrzewaczu F .  się znajdującego. T u ta j ,  pow tór­
nie z pary  wodnej i nieczystości oswobodzona, idzie 
jako mocny spirytus przez ru re  S. do chłodnicy G.

Dla przekonania się, czyli destylacya została ukoń . 
czoną, wypuszcza się nieco pary z garnca B. za po ­
m ocą kurka 10. (k tó ry  to ku rek  zastępuje zarazem 
i w entyl.)—Jeżeli z tej p róby  się okaże, iż w garncu B- 
żadne się juz części alkocholiczne nie znajdują, w'tedy

ogień się p rzy tłum ia zasuwą, i ku rek  przemienny, 
parow y N  1. zakręca się. i wywar czyli bracha się 
spuszcza przez ku rek  3. — Po spuszczeniu z lutró- 
wnika brunt.u czyli lagru , aparat powtórnie się ro­
botą nape łn ia  w sposób wyż wskazany; poczem k u ­
rek  1. parowy się odkręca, zasuwa w piecu odsuwa 
i destylacya powtórnie się rozpoczyna, po 3 - 4  mi­
nutowej przerwie.

III. W y j a ś n i e n i e  n i e k t ó r y c h  s z c z e g ó ł ó w

c. ru ra  prowadząca parę  do naczynia w któ- 
re'm kartofle n ią  się gotują, lub też do kad- 
ki, do zagrzania wody, jeżeli się szrót zbo­
żowy zaciera.

d. O twór do k o tła  parowego.
e. W  entyl.
g. rura bezpieczeństwa.
1. ru ra  przez którą woda zbyteczna z naczy­

nia H . odpływa.
h .k .k .  O twory garnców i wygrzewacza D.

o. ru ra  przez k tórą  przechodzi lutrówka.
p .  ru ra  bezpieczeństwa.
q. Otwór do czyszczenia Iutrównika J.

oc. y .  filary czyli s łupy, na k tórych stoi garniec 
C, i wygrzewacz D.

2. K urek do spuszczania wody z ko tła  pa­
rowego.

11. Burki szklanne do uważania poziomu czy­
li wysokości p ły n u  w naczyniach przy któ­
rych się znajdują.

1Y. K o r z y ś c i  A p a r a t u  m e g o  u k ł a d u .

W  umieszczone'm wyże'j Doniesieniu, wymieniłem 
ogółowo niektóre k o rzyśc i , jakie aparat mego uk ła ­
du przynosi; wypada więc je tutaj nieco bliżej ozna­
czyć. Powiedziałem tamże:

1 . Ze ap. ten nie je s t kosztowny:— Przy  równych, 
wymiarach co do objętości n aczyń ,  kostuje niema^ 
o połowę m niej,  niźli ap: Pistoryusza ogrzewany 
na golem ogniu. W porównaniu zaś do ap. Pistory­
usza parą ogrzewanego, o 3 części mniej kosztuje’
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2. Ż e  m a  k s z ta ł t  a p .  P i s to r y u s z a  : —  W  m ojej  
b y ło  m ocy  nadać m u formę w e d łu g  u p od oban ia;  je­
dnakże p r z e k ła d a łe m  u k ła d  P is t o r y u s z a ,  p on iew aż  
A p .  t e g o ż ,  b ęd ąc  od  dawna u nas z a p r o w a d z o n y ? 
najw ięcej  się w kraju n aszym  u p o w sz e c k n i ł  i w ię ­
ksza  część  naszych  e m p ir y c z n y c h  gorze lan ych ,  z n im  
je s t  ob ezn an a . Z resztą  sk ład  je g o  jes t  rzeczyw iśc ie  
n ad er  p rosty ,  i s łusznie  z w ie lu  m iar ,  przed  innem j  
na p ierw szeństw o  zas ługu je .

3. Z e  wyclaje s p i r y tu s  bardzo  c z y s t y  i  m o c n y ,
*

a  p r z y t e m  o szc zę d za  wiele rnaterya łu  p a l n e g o . —  Ze  
sp irytus na ty m  ap. o t r z y m a n y ,  b y ć  p o w in ie n  cz y .  
s t y ,  w y p ły w a  stąd: iż robota n ie  na g o ły m  o g n iu , 
l e c z  parą się ogrzew a. A le  to ma on  w sp ó ln e g o  z k aż­
dym  in n ym  ap. tym że  sp osob em  o g r z e w a n y m .—  Co  
zaś do m o c y  s p i r y tu s u ,  t e d y  rzecz  bardzo naturalna,  
iż  musi c n  tu  b y ć  mocnie'jszy n iź l i  na A p. P is to ry ­
u s z a ,  lub na k ażd ym  in n y m ,  poniew aż d odałem  je­
szcze  j e d n e g o  re c t i f ik a to ra ,  w  2g im  w y g rz ew a cz u  
roboty; w' k tó ry m  para sp iry tu sow a  p ozb yw a  się re ­
szty  części w o d n y ch ,  a p rzez to  o wiele m ocniejsza ,  
do chłodnicy' p rzech od z i

D o d a n ie  d ru g iego  w ygrzew acza  roboty  i prow a­
dzenie w o d y  m o cn o  już rozgrzanej  z ta lerzy  E .  E .

0  g  r o d
O c h o r o b a c h  d r z e w  o w o c o w y c h ;  q s z k o ­
d l i w y c h  o n e m  o w a d a c h  i  ś r o d k a c h  i c h  

w y t ę p i  ę n i  a .

( D a l s z y  c iąg  z Nru 15. )

I.  C h o r o b a  r a k i e m  z w a n a .

P o  z n a k i .  Chorobę tę ła tw o poznać można: k o ­
ra drzewa traci swój naturalny kolor i  staje s ię  kruchą  
czarną w  raz z drzewem  pod nią s ię  znajdującym; po­
chodzi to s t ą d , i i  sok  drzew a ju ż  tu w cale niedo-  
chodzi.

P r z y c z y n y .  Mocne uderzenie , tarcie np. roga­
mi b y d ła ;  n iezręczne podpieranie, lub niedokładne  
odejmowanie i  w ie lk ic h  g a łę z i  i  t. p.

do naczynia  TI. (która w  nim  ogrzana  dym em  do 70  
stop Pi. i w tym  stanie do parow nika sp ły w a ,)  p o c ią ­
ga n iezbędn ie  za so b ą ,  znaczne oszczęd zen ie  m ate-  
r y a łu  op a ło w eg o ,  jak to na p ierw szy  rzut o k a ,  naj-  
mnie'j naw et  z rzeczą  ob ezn an y ,  osadzić potrafi,

4 .  Z e  wszelk ie j gęs tośc i  zac ier  m oże b y ć  na n im  
w y p a la n y .  P on iew aż  się robota ogrzew a parą a n ie  
na g o ły m  og n iu ,  p rzeto ,  i n ajgęstszy  zacier m oże  tu  
b y ć  u ż y w a n y .—  L u b o  gęste zaciery tam ty lko  sąko_  
rzystne ,  gdzie się op łaca  podatek  od objętości garn ­
cy! gd y ż  rzecz  jasna, iż  w  gęstym  zacierze, w danej  
objętości, w ięcej  się m ieśc i części sp irytusow ych, n i­
źli w  obrzednim ; stosónkow ' 0  zaś, w  obrzednim  d o­
k ładn iej  się w y w ięz u ją  części sp irytusowe, niźli w  g ę ­
s tym  zacierze.

Co do t r w a ło śc i ,  w y r ó w n y w a  aparat t e n ,  b ez  
w'ątpienia każdem u in n n em u  aparatowi parow em u  
z drzewa. Zresztą n iec h b y  co  3-4  lata n a leża ło  zm ie­
niać n aczyn ia  drew n ian ne , to  p rzecież  w yd atek  n ie-  
b y ł b y  tak z n a c z n y ,  zważając iż  w sze lk ie  m eta lo­
w e cz ę ś c i ,  jako o b r ę c z e ,  p o k r y w y  g a r n c ó w ,  k u r .  
ki i  t .  p .  b y ć  m o g ą  u żyte  ze starych, do n o w y c h  
n a czy ń .  M. K a n n e m a n n .

(U w a g i  nad tym  Aparatem w  Następ. N r z e ) .

n i c t w  o . ’

J eżel i  s ię  w czesine  z łem u  n iezapobieży w  tedy  
kora opada, rana się  o tw ie r a ,  różne -owady w niej  
za g n ieżd ża ją ,  przez co z łe  s ię  p o w ięk sza ;  nakoniec  
materya z ja d l iw a , podobnie jak  u z w ie r z ą t ,  coraz b ar­
dziej s ię  rozszerza  i kore toczy.

- S p o s o b  l e c z e n i a .  W yk ro ić  ostrym nożem  aż  
do drzew a zd row ego częśc i  zepsute ; ranę grubą  
m aścią  drzewną wypełnić i  szmatami obwinąć. D o  tej  
operacyi n ajstosow niejszą  je s t  w iosna , gdy ju ż  
drzewo sok  odzyskało .  Po roku łub 2 - la tach ,  w e ­
d ług g łę b o k o śc i  ra n y ,  odejmuje s ię  p la s t e r ; j e ż e l i  
pana dobrze z a r o s ła ,  nic ju ż  czynić nie n a leż y j  
je ż e l i  z a ś , znajdują s ię  po brzegach  m iejsca  czar­
n ia w e ,  należy  powtórnie j e  p o w y k r a w a ć ,  ranę ma- 
śc ią  ob łożyć i  szmatami obwinąć. —-  N ie  chcąc mieć



mozołu X obwijaniem i  smarowaniem tany, m ożna j ą  u trudnia dokładne rozw inienie Się pośredniej kory, 
posmarować olejkiem  terpetynow ym ; (m a się rozu­
mieć po>vykrojeniu miejsca zepsutego); w krótce tw o­
rzy się na ranie pewien ro d z a j, griibego pokostu czyli 
g ruba pow loką, k tó ra  niedozwala przystępu powie­
trzu  atm osferycznem u; jednakże potrzeba ta k  do­
kładnie ranę terpetyną wysmarować , by najm niejsze 
naw et m iejsce, dokładnie nią pokryto zostało.

II. G u z ł y  (k n o ten ) .

P oznaki. N a pniu lub na większych odnogach i ga­
łęziach, rob ią się g u z ły  czyli w yrośle mniej więcej 
wysokie 1 obszerne.

P r z y c z y n y .  R ak niedokładnie wyleczony; uschnię­
cie wyższej ' części odnogi lub g a łę z i; w tym razie 
sok  drzew a nie mogąc przejść w drzewo suche, na­
grom adza się W jedno miejsce i formuje rzeczone 
guzły.

S p o s ó b  l e c z e n i a .  Jeżeli guzły utw orzyły się 
na pniu , potrzeba wykroić je  aż do zdrowego drzewa, 
i  z raną postąpić jak  pod N. 1. wskazanem  zostało.
Jeżeli zaś znajdują się na g a łęz i, a mianowicie gdy 
ta  W wyższej części je s t sucha, potrzeba całą gałęź 
w  raz  z guzłem  odciąć. Inaczej choroba coraz bar­
dziej się szerzy i w końcu staje się przczyną uschnię­
cia drzewa.

IIR  Z b y t e c z n e  s t w a r d n i e n i e  k o r y .

K o ra  drzewa składa się z trzech częśc i:
t .  Z błony białej i d e lik a tn e j, k tó ra  bezpośrednio 

drzewo pokrywa.
2. Z części pośredniej , koloru zielonawego, o w ie­

le grubszej i mocniejszej od poprzedniej.
3. Z w łaściw ej kory, koloru szaraw ego, szorstk iej, 

częstokroć bardzo tw ardej i suchej.
O statnia, skoro je s t zbyt tw arda i sucha, w strzy­

muje wydzielanie się zepsutój wilgoci z drzerva i ta ­
muje obieg soków odzywnych; przytein je s t siedli­
skiem  mchu i  szkodliwych drzewu owadów; nakoniec

żadnego drzew u nieprzynosząc pożytku.

D la tego, bez żadnej obawy można ją  w znaeznćj 
części zebrać tak  z samej kłódj^ czyli z pnia drżeWa, 
jako  i zgłównych jego  odnóg. N ajstosow niejszą do 
tego porą, je s t  m iesiąc M arzec i K w iecień.— Można 
ją  zebrać aż doi samej zielonej k o ry , byle tejże zna­
cznie nieuszkodzić ; lubo pom niejsze tu  i owdzie 
zadraśnienie, niepociąga za sobą szkodliwychs knt- 
k ó w ; ostatnia zaś , czyli biała błoną , bezpośrednio 
drzew'o pokryw ająca, uszkodzoną być nie powrinna.

Drzew'o oswobodzone tym sposobem ze starej ko­
ry , odmłodniewa, czerstw ieje, i więcej niż poprzednio 
wydaje owocu.

IV. O n i e r o d z a j n o ś c i  d f z e w  o w o c o w y c h .

Z darzają się drzew’a owrocowe m łode, czerstw e, 
zdrowe, obfite w gałęzie, k tóre przecież owocti wca­
le niewydają, a naw et ani kw itną. N ie je s t to w p r a ­
wdzie rodzaj choroby w yraźnej, ale jednakow oż stan 
nie normalny; z resztą  drzewo takowe nie odpowiada 
celowi i daremnie miejsce w ogrodzie zajmuje.

G łówniejsze tego prZyczyUy są ;

a. Z b y t głębokie sadzenie ; skutkiem  tego , korzenie 
drzewca nie mogą być promieniami słonecznemi 
ogrzane, i że tak powiem , zapłodnione.

b. Szczepienie latorózgam i, wziętem i z drzewra, któ­
re niewydawalo jeszcze owocu.

c. G runt zbyt wilgotny, lub za nadto płonny.
Zapobiedz temu można:
Co do a. przesadzając drzewko, jeżeli nie jes t zbyt 

stare, celem w yniesienia nieco w górę korzeni jego .— 
Na przyszłość zaś, zapobiega się temu, gdy się sadzi 
drzew'o w gruncie wilgotnym: podkładając pod czas sa­
dzenia pod korzenie kam ień; przezco, nie mogą one iść 
pionowo w ziemię, ale raczej, zmuszają się do rozkłada* 
nia na strony; tym sposobem zostając bliżej powierzchni 
z iem i, łatw iej dobroczynnego wpływu słońca doznają.

( Dalszy ciąg nastąpi. )

Redaktor Tygodnika, Nepomucen K u ro u tk i. — w D rukarni PIASTA przy Ulicy Mazowieckiej Nro 1349.
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